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JAN STANISLAW SZCZf:~BflQSI(I. 

ZJEDNOCZENIE. 
\. 

Sprawa zjednoc7.enia naszej organizacyi kółko­
wej z krakowskiem Towarzystwem rolniczem do­
bielta upragnionego przez nas gorąco końca . 

W dniu 12-go czerwc:a 1919 r. ustaliła wreszcie 
ostatecznie IkQmisya zjednoczeniowa, złożona 
'Z przedstawicieli obu tych Towarzystw wszystkie 
zasady zjednoczenia i ustawf: przyszłego zjedno­
czonego, jednolitego Towarzystwa. 

Towarzystwo będzie w całości swej nosiło 
nazwę "Małopolskie Towarzystwo rolnicze", skła­
dał się zaś będzie z miejscowych kółek rolDiczych, 
jako swej podstawy, z towarzystw rolniczych okrę­
gowych i ich zgromadzeń , jako ogniw pośrednich 
i Zarządu głównego z Ogólną Radą jako naj­
wyższymi władzami towarzystwa. 

Towarzystwo bf:dzie nosiło czysto polski cha­
rakter ; zapewnia to ustawa przez postanowienia 
swe, brzmiące. ii ięzykiem urzędowym towarzy­
stwa będzie~lęzy k polski, członkami zaś jego mogą 
być tylko osoby polskiej narodowości i chrześci­
jańskie~o wyznania. 

Kółk a rolnicze obejmą swą dziatalnością całość 
spraw kultury rolnicze j i ogół spraw gospodar­
czych swych członków. mieszkańców jednej gminy, 
lub tei czdci gminy. Członkowie opłacać mają 
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na rzecz towarzystwa wkładkę roczn~ co najmniej 
w wysokości 12 K ; trzecia cZf:Ść tej wkładki słu­
żyć bf:dzie na pokrycie potrzeb kółka, następna 
trzecia część na pokrycie potrzeb towarzystwa 
rolniczego okręgowego. ostatnia wreszcie trzecia 
część na pokrycie potrzeb Zarządu główneł!o . 
Dzięki wysokości i podziałowi wkładek członków 
przyszłe zjednoczone towarzystwo bf:dzie mogło 
stanąć o swych własnych majątkowych siłach, 
i nie będzie wymagał cią21e pomocy rządowej. 
Członkowie kółka dzielą się, podobnie jak 

i dotychczas, na pełnoletnich i niepełnoletnich, 
czyli własnowolnych i niewłasnowolnych. R6żni­
ca między nimi jest ta, że niewłasnowolni nfe 
maią prawa wyboru i wybieralności. Uzasadnio­
nem to zostało tern, że towarzystwo ma dbać 
o czysto gospodarcze sprawy całości swych 
członków, wobec czego tylko ci, którzy mają już 
pełnię praw majątkowych prywatnych, a wlf:c 
własnowolni, mogą ponosić odpowiedzialność za 
działania towarzystwa i działaniami tymi kiero­
wać. R6żnic pomif:dzy kobietami a mężczyznami 
w nowem towarzystwie nie będzie . 

Kółka rolnicze jednego okręgu gospodarcze­
go będą jednoczyły się w towarzystwie rolniczem 
okrf:gowem. Czy okręgami tymi będą dzisiejsze 

. powiaty, czy też obszary ziemi wif:ksze lub mniej­
sze od powiatów, tego ustawa ściśle nie posta­
nawia. Zależeć to bowiem będzie od przyszłego 
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podziału urzędowego całej ziemi, należącej do 
naszej Rzeczypospolitej. 
Okręgowe Towarzystwa rolnicze składać się będą 

przedewszystkiem z delegatów pojedynczych kó­
łek. Na każdych swych SO-ciu członków będą 
wysyłały kółka po jednym delegacie, iloŚĆ jednak 
delegatów jednego kółka nie będzie mogła być 
wyższą nad trzech. 

Sprawa charakteru jednak dotychczasowych 
cuonków towarzystw okręgowych nastręczyła 
pewne trudności : towarzystwo ma powstać na za­
sadzie dohrowolnego zespolenia obu równorzęd­
nych obecnie naszych towarzystw. Towarzystwa 
te zaś różnią się obecnie sprawą swych członków 
o tyle, że członkowie Kółek rolniczych. obejmują­
cych swą działalnością tylko poszczególne gminy, 
mają wpływ bezpośrednio tylko na 8prawy ,ftI)tgo 
Kółka gminnego, pośredniO zaŚ ty1k0-t bo przez 
swych delegatów na sprawy całego swego po­
wiatu czy okręgu, natomiast członkowie towa­
rzystw rolniczych okręgowych, obejmującyc~racą 
swą całe okręgi , wpływają z natury rzeczy na 
sprawy całego okręgu bezpośrednio. Należało 
więc ze względu dobrowolny charakter i sposób 
zjednoczenia się obu tych organizacyi rolniczych 
uwzględnić owe słusznie i sprawiedliwie nabyte 
prawa członków towarzystw rolniczych okręgo­
wych co do ich wpływu i na przyszłość na sprawy 
całego okrę~u, a przytem dbać o to, by towa­
rzystwom tym nadać pod względem charakteru 
ich członków piętno i budowę szczerze demo­
kratyczną i usunąć z nich wszelkie niebezpie­
czeństwo owładnięcia niemi jednostronnie i wy~ 
łącznie plzez wielką własność. 

Przy rozwiązywaniu tej trudnej sprawy uwzględ-

"EN~YI( SJENł(lĘWICZ. 

W pustyni w puszczy. 
Podajemy Wam dzisiaj ciekawQ opowieM o wydarze­

lIi!1 III dalekiej, afryka~skieJ pus/ynl. /(aralllana, czyli 
IlrOn/sllu podrM nych napotyka /la swej drodze pustYII ­
lIeJ. khjllJ PlIstyni, straszliwego Iwa. /(arawana fu skła· 
da sit: z dwojga dzieci europejskich. 2 malutkiej Angiel ­
ki Hel, i marego Poluka Stasiu, porwanych przez dz/ ­
kich ArabOlII, Gebrhra i Chamisa_ Nlewol/likiem i l'ch 
Arabtlw Jest maly murZY/l /(alt. Obaczycie. Jak dziki 
I zbrodniczy Arab, GeMr, obrO/llć się chce przed śmier­
clQ ze strollY lwa, zamordowalliem murzYlla /(alegl) 
I rzuceniem go lWII na potarcie_ Obaczycie tet, '/ak do­
bre, ludzkie ser ce malego StasIa 110 to I/iedozll'oll, oba­
czycie, 11 lIIaly Staś dzf(kl wiedzy swej, wldomc) 
'IV umlelętności używonia karabinu, ocala karawQnę. Na 
dalekle} pustyni okazule sle ogromna moc rozamIl 
i wiedzy ludzkieJ)... a r6 l11nocze$nle l sztachetllo~ci serca 
malego polskiego chłopca. 

... Od dwuch dni jechali skalistym wąwozem 
o wysokich, stromych skałach. Z naniesionych 
i porozrzucanych bezladnie kamieni fatwo bylo 
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niliśmy ten fakt, iż już dzisiaj w towarzystwach 
rolniczych okręgowych małorolni gospodarze są 
członkami w przewat8j,cej większości i te wobec 
tego przewaga majątkowa i gospodarcza większej 
własności jest już w przyszłości niemoiliwą. Zda­
waliśmy sobie jednakże dalej sprawę z tego, że gdy­
byśmy na członów nowych towarzystw rolniczych 
okręgowych nałożyli jakieś większe opłaty, to 
małorolni, opłacający już w swem Kółku rolniczem 
pewne wkładki, nie chcieliby płacić osobno na 
rzecz towarzystw okręgowych, a skutkiem tego 
przestaliby być ich członkami tak, te jednak 
większa własność uzyskałaby niepodzielnie wła­
dzę w okręgach. Celem więc zapobieżenia temu 
postanowiliśmy, iż członkami nowych okręgo­
wych towarzystw rolniczych są prócz delegatów 
Kółek rolniczych wszyscy dotychczasowi człon- _ 
kowle dzisiejszych towarzystw okręgowych bez 
obowiązku opłacania jakichkolwiek wkładek . 
Muszą być jednak oni równocześnie i c~onkami 
jednego z Kółek rolniczych swego okręgu. No­
wych członków osobowych do towarzystw rolni­
czych 'Okręgowych przyjmować nie wolno. 

W ten więc sposób uwzględniliśmy w zjedno· 
czonych towarzystwach okręgowych i sprawiedli· 
wie nabyte prawa członków dotychczasowych 
okręgowych towarzystw rolniczych, a równocze­
śnie zabezpieczyliśmy ściśle demokratyczny ich 
charakter i wykluczyliśmy sztuczne i wyłączne 
owładnięcie nimi przez silną majątkowo i zawsze 
zwarcie idącą większą własność. Stworzyliśmy na­
tomiast możliwość zgodnej i spokojnej współ· 
pracy wszystkich dzisiejszych członków i pra­
cowników obu jednoczących się towarzystw. tern 
samem zaś utworzyliśmy jednolitą, wuysłkich 

poznać, że w czasie pory d1dżystej I) w",w6z 
napełni ał się wodą, ale obecnie dno jego było 
zupełnie suche. Pod ścianami roslo po obu stro­
uach trochę trawy, dużo cierni, a nawet gdzie­
niegdZie i drzewa... Miejscami wąwóz stawał 
się tak ciasny, ż e tylko dwa konie mogły i ść 
w pobok, miejscami rozszerzal si ę w małe , 
okrągłe doliny, otoczone jakby kamiennymi 
murami, na których siedziały wielkie małpy, 
igrając :z sobą, szczekając i pokazując karawa-
nie zeby. . 

Była godzina piąta popołudniu. Słońce znl1y­
lo się już ku zachodowi. Gebhr myślał o nocle­
gu; chciał tylko dotrzeć do jakiejś dolinki, w 
której by maina urządzić zeribę, to jest otoczyć 
karawane wraz z końmi . płotem z kolczastych 
drzew, chroniących od napadu dzikich zwierząt. 
Saba (pies karawany) biegł naprzód, poszcze­
kuJąc na małpy, które na Jego widok rzucały 
się niespokojnie, i raz wra·z znikał w zakretach 
wąwozu. Echo powtarzało rozgłośnie jego 

1) W gorących krajach w czasie zimy padaJa deszcze. 
wobec czego zimę nazywaJa tam por/\ dtdtyslą· 
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rolników obejmujqc4 organizacyę g05PQdarczą . 
W skład Ogólnej Rady, naczelnej władzy zjed~ 

noczonego tawłrtystwa wch.oązą po pięciu wy­
słanników kAŻdego z towarzystw rolniczych okrę­
gowych i wszyscy prezesi tychże towarzystw. 
Ogólna Rada wybiera Zarz2ld e:ł6wny, złatony 
Ż 44 członków. Dwudziestu dwu z nich wybiera 
Rada z pomiędzy prezesów towarzystw okręgo­
wych, celem utr~mania jednolitości pracy i jej 
ciągłości m iędzy okręgami a całością towarzy­
stwa. dwudziestu dwu zaś pozostałych z pomh:­
dzy innych członków organizacyi. Zarząd główny 
mote uzupełnić swój skład przez dowolne do­
branie do siebie dalszych 8 członków. 

Okres wyborczy Zarządu głównego trwa lat 
sześt, zarZ4d6w powiato wych 3 lata, zarządów zaś 
Kółek rolniczych lat cztery, 
Wielką i bardzo ważną nowością w organiza­

cyi zjednoczonej jest zasada, że pojedyncze Kół­
ka rolnicze podlegają i pracują bezpośrednio 
i wyłącznie tylko z towarzystwami rolniczymi ­
okręgowymi, wpływ zaś na nie ze strony Za­
rządu głównego uskutecznianym być może tyl­
ko za pośrednictwem towarzystw okręgowych , 

Dotychczas każde Kółko odnosiło się wprost 
do Zarządu głównego, temuż Zarządowi przed­
kładało sprawozdania, otrzymywało przed wojną 
legitymacye, szukało u niego rozstrzygnięcia i po­
mocy w najdrobniejszych nawet sprawach. Ko­
niecznem i dobrem było to w początkowym 
czasie naszej działalności , kiedy to należało jedno­
licie ustalać działalność wszystkich Kółek. kiedy 
Kółek owych było nie wiele, praca ich była ogra· 
niczona i kiedy po powiatach nie mieliśmy ani 
ludzi wyuczonych pracy naszej, ani pieniędzy na 
utrzymanie organizacyi okręgowych . 

szczekanie. 
Nagle jednak um i l kł, a po chwili przybiegł 

pędem do koni ze zjeżon ą sierścią na J'r r,zbie­
cie i wtulonym pod siebie ogonem. Beduini I) 
i Oebhr zrozumieli, że musia ło go coś przestra­
szyć, ale spojrzawszy po sobie i chcąc prze­
konać się, coby lo być lI1 oJ'rło, ruszyli dalei. 

Lecz przejechawszy mały zakręt, zdarli ko­
nie i sfanęli w jednej chwi li , jak wryci , na wi­
dok. który uderzył ich w oczy. 

Oto na niewielkiej skale. leżącej w samym 
środku dość $zeroklego w tern miejscu wąwo­
ozu. leżał lew. 

Dzieliło ich' od ni ego najwyżej s lo kroków. 
Potężny zwierz ujrzawszy jeźdźców i konie. 
podniósł sio lla przednie łapy i począł na nie 
pa trzeć. Nisko s tojące już słońce oświecało Je­
~o og romną ~łowę. k udłate piersi - i w tym 
czerwonawym blasku podobnym był do jedne-

I) Beduini, to plemie arabskie, zamIeszkuj ące push'n!ę 

Afrykł . 00( 

s) Sfinks jest legendarną postaolą z religii dawnych 

A. Z. 

Uwagi w sprawie koniczyny 
nasiennej. 

Wielki braK nasienia koniczyny i wysoka 
jegO cena zmusza nas do zysk iwania własnycli 
jej nasion. 

Do zbioru nasienia koniczyny czerwonej na­
daje się najlepiej drugi pokos pierwszoletniei 
koniczyny, a to z t'ego powodu, ponieważ rośli­
ny po pierwszym pokosie nie rozwijają się już 
tak bujnie, skutki em tego zaś i nie tak łatwo 
wylegają a dz i ęk i temu główki ich nasienne ró­
wnomie rniej dojrzeWają. Ze względu dalej na 
za płodnien ie koniczyny przez owady. zbiór na­
sion jest silniejszym na początku la ta, kiedy 
więcej owadów buja ponad polamI. 

Dobra koniczyna nasienna musi być woln~ 
. od chorób (rak koniczyny, i t. P.), od chwa­
s tów, a nadewszystko od kanianki. tej grotneJ 
za razy koniczynowej. Rośli nki koniCzYny na­
siennej powinny s tać prosto, by równomiernie 
doj rzewały. DOjrzałość ich poznaje s ię no cie­
mno-brunatnej barwie g łówek, PO tem dalej, że 
ziarno można łu skać. że jest ono twardem, bar­
wę zaś ma zie l onkawo-ż6łtą lub też fiolefową. 
Koniczyna kwitnie i dojrzewa od dolu kwiatu 
ku jego górze, a że górna jego warstwa jest 
zwykle Plonną, dlatego zbiór koniczyny nasien­
nej powinniS.my rozpoczynać. gdy nasiona w 
środkowej wars twie kwiatu dojrzały. WskuteK 
zbyt wczesnego zbioru ziarno tru dno później 
n ależyci e wym łócić, a j akość jego i sila klet­
kowania jesł stab ą. 
Główki nasienne doj rzałej koniczyny ła two 

wyłuskują się, dlatego należy bardzo osłrotnie 
obchodzić się z ni emi przy kośbie i przy prze­
wożeniu do stodoty. Należy więc kosić konl-

go z takich sfinksów S), Jaki e zdobią wejście 
do staroży tnych świątyń egipskich. 

Koni e ję ły przysiadywać na zadach, kręcić 
się i cofać. Zdumieni i przeraieni jetdtcy nie 
wiedz ieli, co począć, więc z ust do ust prze­
latywa ły tylko trwożne i bezradne słowa : 
"Allah! Bismilah ! All ah Akbar !" 'l. 

A król puszozy patrzał na nich z góry, nie­
ruchomy, jakby odlany z brązn 5). 

Oebhr i Chamis. słyszeli od kupców przy­
bywających z kośc i ą słoniową i gumą z Suda­
nu do Egiptu '), że lwy kład" się czasem na 

~gipcyan, narodu, który mieszka I w Egi Jłcie, cześcl 

Afryki nad morzem Czerwonem i Sródziemnem. Sfinksa 
przedstawiano sobie w poslacl lwa z g lową kobietl'. 

4) Slowa le znacz~: Bo1:e. Boże wielki I miłościwy I 
S" lo slowa używane przez Muzulmanów, wierzących 

w Boga I proroka J'!sw Mahometa. Muzulmanarnl są 

Turcy. Arabowie i I. 
G) Brąz Jest pó lsz lachetną stopioną mieszaniną meta-

lową, .'~ "....-

ł) Sudan, kraj Idący w Afryce na pOludnie od Egiptu. 

i 
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czynę nasienną WCZeęllym rank1em lub wieczo­
rem, kiedy rosa akfywa rośliny . Koniczyny 
w pokosach leżącej nie motna tet z tego powo­
du przewracać przy suszeniu do słońca. Najle­
piej zgrabić ją i ustawić w kuczkach, t. 1. ro­
śli nki zbie,ra się wąsko, ustawia na wysokość 
wzrostu 1 wiąże mocno przy wierzchołku pod 
główkami. Po dwóch lub trzech dniach można 
rozpocząć zwózkę, przyczem dobrze jest wy­
mościć wóz płachtami, by nasienia nie tracić 
przez wytrzęsienie go z główek po drodze. 
Młockę koniczyny nasiennej naleły uskute­

czniać w. czasie bardzo suchej pogody. Dafle­
piej na mrozie, ponieważ plewa-kruszeje wów­
czas, a ziarnko łatwiej się z niej dobywa. Ziar­
na omłócone powinniśmy odsiewać na odpo- , 
wiednich przetakach, pó:tnlej zaś w bardzo su­
chem miejscu przecho,wywać. W razie potrze­
by powjnniśmy nawet dosuszać wymłócone na­
sienie w szczególnie w tym celu ogrzanych 
mieJscach. • 
Słoma z nasiennej koniczyny jest twarda a Jej 

wartość odżywcza jest niewielka. 
~redni zbiór nasIenia koniczyny czerwonej 

przynosi z morga 100 do 140 kg., korzec waży 
około 100 kg., a w kilogramIe nasienia mieści 
się około pół miliona jego ziarnek. 

Dr. BRONISLA W DUL'Ę8A. 

Z pouczającej wycieczki instruk­
cyjnej do Wieliczki. 

Jak Już poprzei:1nio wykazaliśmy w "Pr~ewo­
'dnlku Kólek rolniczych" pierwsza t'egoroczna 
pouczająca wycieczka illstrukcyjna do Potok a 
i }(rosna w dniu 17. maja w znamienity sposób 
'dopełniła handlowe kursa Towar,zystwa Kółek 
rolniczycli. 

Obecnie w nlnleJszem sprawoidaniu zapo­
znajemy się z drugą wycieczka nasza, urzą­
dzoną w dniu 31. maja b. r. do salin w Wie­
liczce dla rozpatrzenia urządzeń kopalni surow-

drodze J{arawan, które wobec tego, muszą po­
prostu zbaczać. Lecz tu ni e było R'dzie zboczyć. 
Wypadala chyba zawrócłć i uciekać. Tak ! ale 
w takim razie było r.zeczą niemal pewną,- te 
straszny zwierz rzuci sie za nimi w pogoń. 

Znów zatem zabrzmiały gorączkowe pyta-
nfa:' ... ' 'y.' ." 

- Co robiĆ? 
- Co robić? 
- Allah! mo1;'e llsfąpl. 
- Nie ustąpI. 
l znowu zapai:1ła cisza. Słyclla'ć było tylKO 

chrapanie koni i przyspieszony oddech piersi 
ludzkich'. " ~.~ 

- Spuść KaleR'o ,z powroza - ozwał się na­
gle do Oebhra Charnls. a my uciekajmy na ko­
niach. wówczas lew je~o pierwszego dogoni 
I jego tylko zabije. 

- Uczyń fakt - powtórzyli Bei:1uin!. 

ca w szYIl.I. Danllowlcza l .. zakladsl. fabry­
cznym warzelni solnej. 

Wycieczka pIerwotnlo postanowiona dl. 
uczestników S-gO handlowego kursu dla inwa­
lidów wojennych w Krakowie rozszerzona zo­
stała w udziale na uczestników handlowych 
kursów Towarzystwa Kólek rolniczych wRze-' 
szowle. W rzeczy samej wzięło w niej udział 
:14 inwalidów woje nnych, uczniów handlowych 
ku rsów rzeszowskich, 24 uczniów i 14 uczenic. 
W wycieczce wzięli również udział Instrukto­
rowie kursów, a to: pp. Józef Warywoda, Ka­
zimierz Skocki (z kursu krakowskiego), Leo­
pold Buczyilskl, Roman Kowalski, i Władysław 
Tempiński (z kursu rzeszowskiego) tudzid in­
strukto r obu kursów Dr, Bronisław Dulęba. 
Nadto przyłączyło się do wYcieczki 17 osób in­
teresujących się handlowymi kursamI. Wśród 
tych poczestne i przodujące miejsce zajął p. 
Michał Klobukowski. podpułkownik artyleryi, 
zarazem kierownik Expozytury SekCYi Opieki 
Ministerstwa spraw WOjskowych w Łodzi, któ­
ry umyślnie przybył do Krakowa, dla bliższego 
rozpatrzenia urządzeń tutejszych handlowyeti 
kursów, urządzonych dla Inwalidów wOjennych. 
Towarzyszyli mu pp. Kazimierz Nowicki , za­
s tępujący Krajową Komisyę Opieki nad inwa­
lidami wojennymi i p. Piotr Korzeniowski. ko~ 
mendant Oddziału przemysłowego w woJsko­
wej szkole dla inwalidów. 
Dzięki zarządzeniom pochodzącym w pierw­

szym rzędzie od naczelnika salin p. Erazma 
Barącza, zwiedzający ogląda li je w odświę­
tneJ szacie mimo dnia roboczego. Wycieczka 
rozpoczęła s i ę jazdą do podziemia w szybie 
Daniłowicza. Uczestnicy zostawali pod wra­
żeniem, iż znajdują się w krainie istotni e cza­
rów, przypominającej legendową opowieść, 
Iż św. Kinga obdarzyła palistwo polskie wła­
ściwie szczodrobliwym darem, salinami. u~v­
wającymi miana "cudu świata". 

Zwrócono baczo" uwagę na surowe solne 
podziemia kopalni olśn1ewające . W szczeg6-

Lecz Oebhr odgadł, że w takim razie Kali 
wdrapie się w mgnieniu oka na ścianę skalną, a 
lew pogna za końmi, przeto do głowy wpadł 
mu inny, okropny pomysł. Oto .zarżnie chłopca 
I rzuci go przed siebie. a wtedy zwierz, sko­
czywszy za nimi. ujrzy na ziemi krwawe ciało 
i .zafrzyma się, by je pożreć. 
Więc przyciągnął Katego powroz.em do siodła 

i już podniósł nóż, gdy w tej samej sekundzie 
Staś chwycił go za szeroki rękaw sukni. 

- Co robisz, łotrze? ! 
Oebhr począł się szarpać I, g'i:lyby chłopiec 

'chwycił go był ,za rękę, wyrwałby się natych'­
miast, ale z rękawem nie poszło tak łatwo, więc 
szarpiąc się, począł Jednocześnie charczeć stłu­
mionym ze wściekłości głosem: 

- Psie! jeśli jego nie sta rczy, zakłuję I was! 
Allah ! zakluję zakluj ę ! dok. nast. 

• 

, 
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łach zwrócono uwagę na wykutą z soli kaplicę 
św. Antoniego, na kaplicę św. TrÓjCY, na kapli­
cę św. Kingi. na sale balową, komorę Michało-
wice ł grotę .Erazma Barącza. • 

Drugim postojem wycieczki był wielki Za­
kład przemysłowy. obejmujący poteżne moto­
ry, poruszane silą pary, za pomocą której bru­
dna sól kopalniana dostaJ~ się do ostatniej kon~ 
dygnacyi, skąd już jako biala sól topkowa wy­
chodzI. Sól ta stanowi, jak wiadomo, czynnik 
PQwuny w handlu prowadzonym przez Towa­
rzystwo Kólek rolniczych. 

Z DOwodu czasowej nieobecności starszego 
inżyniera, kióremu poruczono fachowe, obja­
śnienia uczestników wycieczki, wyręczali go 
zawodowi funkcyonaryusze, w pierwszym r2ę­
dzie p. Kornel Klapa. 
Dodać wypada ten szczegół. iż kapela gór­

nicza pod kierownictwem kapelmistrza p.~ Mie­
czysława Nigrina, kasyera salinarnego, przy· 
grywała wdzięcznie w sali balowej, która świą­
tecznie została oświetlona. 

Wycleczkowcy, pod ożywczym wplywem 
doznanycb wrażeń w Wieliczce. tegoż samego 
dnia powrócili jedni do Krakowa, drudzy do 
Rzeszowa. W szczególności dla uczestników 
handlowych kursów stały się żywem przypo­
mnieniem Wieliczki szczodrze udzielone przez 
Zarząd salinarny upominki w szybie Oanllowi­
cza I w zakładzie fabrycznym warzelni. obej­
mujące lśniące kryształy surowca w różnych 
pdmJaoach ~ {przetw;ćr jZ soli prZJ:myslowei. 
watne zajmujący stanowisko w handlu. z któ­
rym kursiści współdziałać będą. 

HENRYK OAUTIER. 

Rachunki i zapiskr gospodarskie. 
Niejednemu gospodarzowi się zdaje, te. pro­

wadzenie racłwnków i zapiskÓW gospodarczych 
jest zbyteczne, bo i bez nich wie on dobrze. 
co ma a co wydal, zaś oko l pamięć wystarcza­
ją, aby ocenić, co w gospodarstwie zrobić trze­
ba. co się opłaca, a co stratę przynosi. 

Zapatrywanie takie jest błedne i szkodliwe, 
bo uJc łatwiej nie zawodzi, jak oko, i tak n. p. 
czasem zbote w polu pozornie ładne. gdy się 
wymłóci, okate się. że ziarna dalo z morgi ma­
ło. Nie można też polegać na pamięci. bo i ona 
często nie dopisze. Na razie to każdy wie. ~ie­
le zasial, wiele zetrtal, wiele fur gnoju wywlózl, 
Jaki to był gn6/. czy lury były dute czy male. 
wiele wzięła gospodyni za wieprzka lub kure 
I t. d. Ale gdy minie rok lub dwa, to już nie 
wiele się z tego pamięta. A właśnie po roku 
I po paru latach nIeraz trzeba sobie dob~. 
przypomnieć kaMy szczegół w gospodarstWie, 
każdy wydatek lub przychód, teby módz z nich 
wyprowadzić dla siebie naukę, lak na1ety na 
przysuość postąpić. 

Na pytanie to dadzą nam odpowiedt rachun­
ki i zapiski gospodarcze, jeśli tylko bedziemy 
chcieli t umieli myśleć I zastanawiać się nad 

tern, co lIam one powie.dzą. 
To też kaMy rolnik we własnym interesie 

powinien prowadzić rachunki. podobnie. jak się 
to praktykuje powszechnie w przemyśle i han­
dlu. Rolnik bowiem j est fabrykantem i kupcem 
w jednej osobie, bo nie tylko wytwarza ł prze­
rabia różne produkta roślinne l zwierzęce, ale 
musi jeszcze sprzedawać je, a wzamian kupo­
wać inne, które mu są potrzebne do prowadze­
nia gospodarstwa w polu i domu. 

Nie wystarcza być pracowitym, zapobiegli­
wym, oszczędnym, rozumnym i uzdolnionym 
w swym zawodzie. nie wystarcza zbIerać ob­
fite plony z roli, hodować liczny inwentarz wy­
twarzać dużo mleka i innych produktów zwie­
rzęcych, mleć duży i obficie rodzący sad. ale. 
trzeba jeszcze wiedzieć , jaki jest stan nasz ma­
jątkowy, stan naszych zasobów i zobowiązaii. 
jakie i z czego mamy dochody w gosDodar~ 
stwie, wiele i na co wydatkujemy, módz objąć 
za katdym razem, kiedy zachodzi tego potrze­
ba. ca łokształt każdego dz ia!u gospoda rs twa 
i katdej chwili zdać sobie z niego dokładną 
sprawę. . 

Tych wszystkich wiadomości i wielu Innych 
dostarczyć mogą jedynie porządnie prowadzo­
ne rachunki i zapiski gospodarcze. 

W nich, jak w zwierciadle. Odbije sie każdy 
szczegół gospodarczy, one dadzą nam nlesły~ 
chan.ie cenne wskazówki, jak należy naszą wła­
śnie rolc uprawiać, nawoz ić , czy oplaci sie ku­
pować nawozy sztuczne i jakie, czy też korzy­
stnieJ poprzestać na nawozach wlasnego go­
spodarstwa, jakie rośliny uprawiać a jakie za­
rzucić, jaki dział gospodarstwa rozszerzyć a 
jaki ograniczyć . albo nawet calklem skasować, 
jaki kierunek nadać hodowli, jak tywić inwen­
tarz. Rachunki nam wskażą, czy wydatki na­
sze osobiste i na utrzymanie domu nie są zbyt 
wygórowane w stosunku do dochodów z gospo­
darstwa. Z nich poznać będzie można słabe 
strony naszej gospodark i i wyciągnąć wska­
zówki, jak usunąć jej wady i t. d. 

Jcdnem slowem, dopiero rachunki I zapiski 
wyj aśnią nam, czy gospodarstwo nasze się 
oplaca. czy daje stratę czy tet zysk odpowie-­
dni do kapitału, jaki w niem tkwi, i do pracy, 
jaką w nie wkładamy. 

Nie trzeba też wyotirażać sobie, że .,Rrowa­
dzenie rachunków i zapisków gospodficzycłl 
to rzecz ba rdzo trudna. WystarczY umleć czy~ 
tać, oi sać I Jako tako rachować, mleć na sercu 
powodzenie gospodarstwa ł nIezłomną wolę 
wytrwania w swem postanowieniu, a w stosun­
kowo krótkim czasie zaJecie to staje się zabaw­
ką i z każdym dniem wywołuj e większe zaillte­
resowanie. 

Prawda. te gospodarz bedąc nieraz cały 
dzień poza domem. gdy wieczór z pota wróci 
czuje się taki zmęczony całodzienną clętką 
pracą , że myśli ty lko o tern, teby Jak najprę­
dzej módz spożyć wieczerzę I udać się na za­
słutony spoczynek. Ale przy naletytej systę.-

• 
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małyczności. prowadzenie rachunków i zapi­
sków gospodarczych w pCł;eciętnem gospoda;­
siwie małorolnem -zabiera bardzo niewiele cza- ' 
su, bo nie więcej, jak jakie; kilkanaście minut. 
Zresz tą w czynności 'tej gospodarza bardzo do­
brze wyręczyć może gospodyni, bo więcej w 
domu przesiaduje i zawsze latwiej znajdzie 
wolną chwile. którą poświęCić mo1e rachunkom 
i zapIskom. ' 

Do prowadzenia rachunków gospodarczych 
!S łużą gotowe książki, które nabyć można w 
kSięgarniach. POrueważ jednak ułoione są one 
przeważnie dla gospodarstw większych. fol­
warcznych, dlatego prred ich kupnem powi­
uien małorolny gospodarz dobrze się w nich 
rozpatrzyć, czy Ijędą dla niego odpowiednie. 
W pr!2:eciWlIYlD fazie lepiej przygotować je so­
bie santetnu według poniżej podanych wska­
zówek. 
POdstawą do rozpocz.ęcia rachunków musi 

być uwidocznienie s'tanu majątku, czyli spisa­
nie całego majątku, abyśmy mogli wiedzieć do­
kładnie. jaką jest jego wartość rzeczywista '( 
Na to tak ważne i pozornie łatwe pytanie nie 
potrafi odpowiedzieć żaden gospodarz ani ża­
dna gospodyni, j eśli nie przeprowadzi rachunku 
całego majątku. 

A przecież kaMy gospodarz, gdy sprzeda 
cielaka i każda gospodyni. gdy dostanie kilka­
<lziesiąt koron za droiine jakies sprzedaże, kił­
ka razy liczy, ile jest tych pieniędzy. 

A czyż nie ważnieJszem jest wiedzieć, wiele 
s ię ma tysiecy koron, niż tYSięcy halec.zy l 

(dokończenie nastąpi). 

MlcnAL SZCIEPAASKL 

- Ogólne zasady w ogrodnictwie. 
W ogrodnictwie, które przedstawia najwyż­

szy stop i eń kultury rolnej, mUSimy sie trzymać 
pewnych ogólnych ,zasad, zwłaszcza jeśli chce­
my osiągnąć możliwie wysokie dochody. Nie­
które z nich dotyczące układania' ogrOdów 
warzywnych i uprawy jarzyn, podajemy dzi­
siaj do wiaa.ohlo'ści naszym czytelnikom: 

I) Nie należy nigdy brać pod uprawe ogro­
dową wielkich obszarów roli, lecz przeciwnie, 
mniejsze obszary, przyczem należy się s tarać 
o utrzymanie ich w jak najwyższej kulturze i o 
ich jak naj staranft ie1szą uprawe. Za wielkie 
ogrody są niekorzystne, wymagają bowiem 
znacznych zapasów nawozu i dużo roboty re­
cznej. 

2) Miejsce wybrane pod uprawę ogrodową 
uie powinno być bardzo spadziste; wówczas 
bowiem nie wymagają uprawiane warzywa tak 
silnego pOdlewania podczas gdy przy silniej­
szych s'padkach wiele wody się marnuje. 

3) Rola wzięta pod uprawe war.zyw pOwinna 
być na 50-70 centymetrów regulowaną. Je:tli 
regulówka zostanie należycie wykonaną i zie­
mia z kami e·ni i c11'ivasl6w odpowiednio ocz.y-

• szczoną, to następna uprawa wymaga zaledwie 
połowę roboty, a przyten'l rozwój \\)"atzyw jest 
o wiele pewniejszym i bujniejszym. 

4) Ogród powinien być kopany sta ranuie i 
gh;boko, przez to bowiem nawe.! ciezsza rola 
staje się pulchniejszą i urodZajniej szą. 

5) Przekopania ogrodu nalez:y dąkonać skoro 
ziemia nahrtycie obeschnie. Ziemia ogrodowa 
skopana w sianie mQkrym slaje sie częstokroć 
na dłutszy okres czasu nmiej urodzajuą. 

6) Przy pieh;gnacyi warzyw nie ,należy 
szczedzić pracy, a w szczególności plewienia, 
nasiekiwania ZIemi i okopywania; odnosi się to 
~zczególnie do ziemi cięższych, które, choCiaź­
by nie bylo w nicil chwastów, nalety ,motyko. 
poruszać, ilek roć wskutek podlewania lub de­
szczu sit;: zaskorupią. Przez zabieg ten nietylko 
niszczy ~ię chwasty, które są największym wro­
giem uprawy rolnej, ale wnożliwia i ułatwia 
sie powietrzu, rosie i C iepłu w.nikanie do roli, 
przez 00 sprawność jej w wysokim stopniu sie 
wzmaga. 

7) Wschodzące na grzedach chwasty musz~ 
być natychmiast wyplewiooe, gayt żyja, one 
kosztem warzyw, zabierając im miejsce, świa­
tlo i pokarm. 

8) Podlewać należy warzywa silnie, lak, aby 
cała warstwa uprawna roli była aż do podłoŻćł 
zwilgoconą. Niedosta teczne podlewanie jest dla 
warzyw szkodliwe i dlatego korzystnie,i jest -
I.lrzy niedostatku wody - podlać tylko k,ilka 
grzęd, ale dostatecznie, jak podlewać cały 
ogród, ale za mało. 

9) Wielkość grzęd nasiennych i do przesa­
idzania (pikowania) zastosowana. być winna 
ściśle do potr.zeby, aby ją można obficie podle­
wać, powierzchnia bowiem takich gTzęd musi 
być zawsze w wilgoci utrzymywaną.. 

10) Celem zaoszczedzenia wody, należy 
wsz~ikie rośliny wymagając·e duto wilioci, 
zabezpieczyć od predkiego wysychania, a to 
'lzez stosowanie sztucznej osło'hy. 

11) Grzęd nasiennych nie naleZY czesto lub ' 
z,bytecznie obrabiać grabiami, a zwłaszcza o 
gęstych zębach, gdyż zbyteczna czysto~ staje 
sie czasem szkodliwa, i zwłaszcza bardzo mło­
de, - ptytko jeszcze zakorzenione - roŚlinki , 
cierpią wskulek zbytniego wysuszenia po­
wierzchni roli. 

12) Skoro roślinki posiadają cztery, dobrze 
rozwinięte lis tki, należy je za raz przesadzić. 
gdyż za późno rozsadzone (pikowane) warzy­
wa nie dadzą nigdy wczesnej i dOSKonałej ja­
rzyny. Kapusta, sałata i inne rozwijają sie po 
crzesadzeniu w kilka dni bardzo porny.śInie i 
dają wśród tych samych okolicznośc i o wiele 
prędzej zwarte głowy. 

13) Od dokonywanego we właściwym czasie 
przesadzenia warzyw zależy glównie należyty 
rozwój i jakość otrzymanego produktu. a więc 
i dochodowość całego przedsiębiorstwa. 
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B~ONISLAW JANOWSI(L • 
Z obcych niw. 

Staraniem GaljcY~sJrielo Toworz!'stwa ,ospodarskie,o 
we Lwowie wysda Ił' r. 1917 ksiq1ka Inspektora lelat 
Towarłystwa. p. Br. Janowskle,o, omawiu/qca \li przy­
sl , pn)' sposób ciekawe spostrzdenia datycz4ce roll/i­
dwa za,roniczne,o. zwledzane,o kilkakrotnie przez ou­
lora. Z lis/dkl tel podalemy nasz)'m Czy/elnlkom opis 
IIIJ .. podarstwa chlopo flandryjskie,o p. t. 

Wzorowe a:ospodarstwo włościańskie we 
flandryl. 

Ktokolwiek z rolników przejeżdżał prze.z 
DeJgie. musiał się .zachwycać wysoką kulturą 
rolniczą, jaką s ię tu widzi, choćby tylko z okien 
wagonu, zwłaszcza na drodze z Brukseli do 
Ostendy. 

Owe lany bujnych zbóż. wśród których nic 
upałr,zy się tadnego kwiatka, owe grządki bu­
raków cukrowych i paste.wnych. tytoniu. czy 
cykoryi. obrobionych ogrodowo, bez śladu ja­
kiegokolwiek chwastu, owe żółciejące zdała 
piaty zakwitającego rzepaku, owe zagony falu­
Jącego z wiatrem lnu, daJeJ owe różnych odcie­
ni zielone kobierce koniczyn, lucern, traw i t. p., 
wreszcie owe pstrokate mozaiki I) mijanych sa­
dów, kwietników l gajów, wsz.ystko to posiada 
tak piękny wygląd, rokuje tak dobre plony, 
świadczy zara,zem o tak wielkiej staranności 
uprawy, że ma się wrażenie, iż sie przeieidta 
przez Jakiś jeden wielki, bez końca ogród. 

A wra;ienie to jest silniejSze, że tylko .-wy­
jątkowo widzi się tu w polu inwentarz roboczy, 
zaprzętony do narzedzi, czy maszyn rolni­
czych, natomiast pospolicie spostrzega się tu 
tylko ludzi z lapa tarni, motykami , czy grabia­
mi, gmerających w tej ziemi, ba! czasem na­
wet ciągnących na plecach drewniane brony~ 

Podobnie również wyjątkowo spotyka się tu 
lany leżące ugorem, czy rżyska : z iemię okry­
wa tu najzupełniej szata roślinn a. różnych barw 
i różnej jakości materyatu. 

Jeśli -zaś ktoś zapragnie bliżej zaznajomić sie 
z charakterem rolnictwa tutejszego i wysia.dl.: 
szy na pierwszej lepszej stacyjce, ruszy przea 
siebie w pole, między owe łany, to nietylko 
nie zmieni swego popr·zedniego sądu o wyso­
kieJ kulturze rolnicui tego kraiu, lecz owszem 
utwierdził się w nim tem silniej. ' 
Zmienić chyba tylko mógł swój poprzedni 

pogląd na urodzajność tutejszej gleby. Widząc 
bowiem zdala tak piękne wyniki. myśli każdy, 
iż przyczyną ich jest przedewszystkiem boga­
ctwo naturalne ziemi. Przypatr.zywszy się jej 
je,dnak zblizka, wnet pona każdy rolnik. te 
przeciwnie, jest to sobie wcale uboga gleba, bo 
przewai:nie piaseczek. nie posiadający bynaj­
mniej miny wielkiego boiacza; ot coś w rodza~ 

1) Monika. lo pięknie . wzorzyście % r6tnobarwnych 
k:unlenl IIkladana posadzka. 

iu naszego szczerku, na którym u nas zwykła 
głównie wieść swój marny żywot tatarka, w są~ 
siedztwie z mizernem żytkiem i jeszcze mar­
niejszym owieskiem. 
Czemuż wit:c zawdzieczać należulo te lak 

tulaj piekn.e rezultaty? ' 
Oto wylqcz1lie tylko pracowitości i zapobie­

gliwosci tutejszych rolników. O/Ji to te ubog" 
ziemie rlllWOŹq włas1lym potem, oni to zrza.dza­
Ja. tu te cuda, o których sit: niefylko naszym 
Maćkom, czy Iwtulom, ale nawet i .,szw.chci­
com" nie śniło, oni to wlasllQ energia (wysil­
kiem) wyprzedzaJQ nawet poslt:p rolniczy zaró ­
Wf/O w.kierunkll prdcy, Jak i wydajnoścl gospo­
darcz6/. 

A Bóg zdawał się błogosławić te ludzkie wy­
siłkI. 

Ludzie tu pracowali i byli szcześliwi. 
: rak, stusznie powiada Sienkiewicz w swych 

Listach z podróży, że praca i pokój obrały so­
bie tu oddawna siedlisko. 

Nie mogę siC tu powstrzymać, by nie przy­
toczyć i dalszych słów ilaszego wielkiego pisa­
rza w tychte listach. które przed samą podró­
żą, po raz już nie wiem który, czytałem, przy 
układaniu planu mych wędrówek . 

Oto, co mi na zawsze utkwiło w pamięci i na­
tchnęło głównie do zatrzymania się w tym kra­
ju przez kilka tygodni. 

.. Bywa - pisze S ienkiewicz - że kiedy 
w pogodne letnie wieczory, taka cisza robi się 
w spokOjnych wioskach flandryj skich, iż żaden 
listek nie zaszemrze na dn.ewie, wówczas star­
cy Odkrywają posrebrzone głowy i mówią: .. to 
Chrystus przechadza się po wiosce" . Otóż, jak 
Belgia długa i szeroka, wszędzie tak jest spo­
kOjnie, tak jakoś cicho 1 szczęśliwie, że słusznie 
moinaby powiedzieć: Chrystus przechadza się 
po całym kraju. Bez przesady m6wiąc1 jesłto 
naj szczęśliwszy kraj na świecie" . 

A teraz następuje w tych listach ustęp, na. 
który wówczas przed wycięczka. nie zwraca­
łem zbytniej uwagi . któ ry dopiero dzisiaj rozu­
miem i widzę, iak proroczym duchem owiany 
był nasz wielki pi sarz, pisząc dalej te słowa: 

.. Jest nim przynajmniej dotychczas, ale któż 
mate powiedzieć, jak dlugo będzie? Może Za 
kilka lat nadejdą czasy. że spiczaste hełmy 
nadciągną tu od strony Renu, spokojni dziś 
mieszkańcy będą słyszeć rtenie "konia Atylli"I) , 
po nocach huk armat wystraszy słowiki z wio­
sek, skończą się przechadzki Chrystusa. a za­
miast dzisiejszych pleśni przy pracy, zabrzmi 
inna, która zmąciła spokój równie szczęśliwej 
Al zacyi: "Was is t der Deutschen Vaterland". . 

Z wycieczek lu odby tych po gospodarstwach 
p rzeważnie włościańskich, utkwiła mi zw:łaszcza 
jedna, którą zawdzięczaliśmy jednemu z profe-

l) AtylIII, wód~ i król dzikich hord Hunnów. kt6re 
przed wielu wiekami n laly [ zninC7.yly Europe; lulaj 
oznaC7.a lo slowo Niemców. 
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so r6w Akademii weterynaryjnej w BrukselU. 
Podał on nam mianowicie adres jednego z wło­
ścian - o ile tak można nazwać posiadacza 
około 60 ha roli, nazywającego owego profeso­
ra ,,Mon arni"· ) - znanego więcej hodowcy 
krów mlecznych i bardzo postępowego rolnika, 
zamieszkałego w okolicy ślicz nego Br Ugge. 

P o dość długich peregrynacyach 3) koleją lo­
kalną, pr,zypadkowo napotkaną doróżką, wre­
szcie per oedes apostolorum ' ) przy pewnych 
trudnościach językowych, my bowiem mówi li­
śmy z polska po francusku, zaś większość tu­
tejszych mieszkailc6w z flamandzka po fran­
cusku----<lostaliśmy się ostatecznie do zaciszne­
go, ukrytego wśród drzew owocowych. krze­
wów i kwiatów pięknego murowanego dworku, 
własności naszego adresata. 

Zasta liśmy go przy goleniu . Przez pewien 
czas bawiła nas pani domu. zaczynając rozmo­
we od słów "piekną lIlamy pogode", 

Wkrótce jednakże nadszedł wyświeżony pan 
domu I ucieszywszy się serdecznie złożonemi 
przez nas pozdrowienialJli od owego profesora 
brukselskiego. z całą ch ęcią zgodził się pokazać 
nam wszelkie tajniki swego gospodarstwa. 

lwiedzanie zaczęliśmy od ... salonu. w kló­
rym nas przyj ęto . 

Prócz pamiątko'Wych modeli , naturalnie w 
zmniejszeniu, krów premiowanych na różnych 
wystawach, widzimy tu ściany ozdobione tly­
plamami i fotografiami z różnych wystaw. wre­
:,zcic na honorowcm nliejscu. na staroży tn ej 
komodzie mahoniowej, pod kloszem szklanym, 
jakieś fantazyjne srebrne drzewko, na którem 
zamiast owoców wlsz'l. zlote i srebrne żetony') . 
Wszys tko to nagrody, uzyskane na różnych 
wystawach rolniczych za produkta gospodar­
stwa,_ głównie jednak ~a krowy . . Właścicie l" 
widząc nasze zaciekawienie otworzył nie bez 
dumy górną szufladę owej komody i ze słowa­
mi: .. Oto wszystko" pokazal nam jej zawar­
tość. Stanowily j ą, same pośledn i ejsze, bo brą­
zowe i t. p. medaJe. również z tego i ródła po­
chodzące. Odznaczeil tych liczy ł on przeszlo 
400 sztuk, było więc czem udekorować salon 
i napełni ć szuflady ! 

Naturalnie, że tem spieszniej udali śmy się na 
przylegle pastwisko;- by się osob iście uznaja­
miĆ z pasącemi się tamżc prcmian tkami. 

2) "M6J pu )'Ja,cielu" (po franc usku). 
3) Podr6tach. 
,) "Na nOKach apostolskllch" (l ać.) . za rtobllwe w)'ra­

t enle. oznajmiające pleua wędrówkę . 
l ) Znaki honorowe. 

dok. DUt. 

KupuJcie 
Polska 

Pobczkłł 
Pal\ltwowal 

Doc.- Dr. STANJSLAW RUNGB. 

Strzeż~się nosacizny! 
Sekcya weterynary jna Ministerstwa spraw wolsko­

wycI! utworzy /a wydzial o~lViatolVo-llIlUkolVy, IltórelO 
zadaniem Jest oprócz spraw ~cWe lachowo-naakowy ch, 
rozsrerzat wiedzl; weterY/lary/ną w~ród Jo/nIerzy, aby 
uc!lronlt ich od chorób kOlii, które IIIOlQ ' sle przenidt 
/la czlowleka, a takle pouczać Ich o obchodzeniu st( 
z koniem l l elO pielęlnacYlł-

Wydawane przez Sekcyc powyższe: pouczenia druko­
wane, przydadz4 sic /l iety/ko żoln/erzom, ale l lospoda­
rzom, przeto korzystamy znadestanych IIilIII owych 
/Jouczelt, po odpowiedniem przystosowaniu do naszellJ 
pisma przedrukowujemy Je dla naszych czy l t.'/nikÓw. 

Dr. S. R. 
Najniebez pieczniejszą, najbardziej zaraźliwą 

i śmierte lną chorobą koni, przenoszącą s i ę tak­
że na człowieka, jest nosacizna. ... 

Choroba ta powstaje tylko wskutek zakate­
nia przez przeniesienie s ię zarazka nosacizny 
i nawiedza główni e zwierzęta z rOdzaju jedno­
kopytnych, a zatem konie, osły , muły, osłomu­
ł y, nigdy zaś nie dotyka bydla rogatego. 

Nosacizna może si ę przenieść przez bezpo­
średnie zetknięcie się konia zdrowego z cho­
rym np. przy wąchaniu, parskaniu i ocieraniu 
s ię koni. Przez pojenie i karmienie ze wspólne­
go t lobu, kory ta, wiadra i t. d., do którego się 
dostał wypływ z nosa konia chorego na nosa­
cizne. Resztki nie wypitej wody I zakażone 
wiadra oraz wstawianie koni do stajen~ w któ­
rych przebywały konie chore na nosacizllę, są 
najczęstszym przenośnikiem choroby. Koce, 
uprzą!, siodła równie! mogą przenieść zarazę. 

Zależnie od tego, czy nosacizna usadowi się 
w narządach wewnętrznych lub zewnętrznych. 
określa się chorobe jako n osac i znę nosow"" no­
saciznę skórną lub nosaciznę plucną. 

Te postacie choroby zjawiają się nieraz r6-
wnoczcśnie u tego samego konia. 

Przebieg: choroby Jest albo szybki (nosaci­
zna ostra) albo powolny (nosacizna przewle­
kla) . 

A) Nosacizna nosowa występuje na blonie 
ś luzowej 110sa i jest najczęstszą formą choroby. 

Objawy. 1) Wypływ (wyciek) z nosa z począ­
tku rzadki, śluzowaty, śluzowa-ropny, zielona­
wo-żółty lub szary, który pó:fnlej staje si ę lep­
kim, gęstym i brudnym, (posokowatym) , wy­
pływa zazwyczaj z jednego nozdrza, a niekie­
dy zmięszany jest z krwią: 

2) Obr,zękl guzowate w sankach, wielkości 
orzecha laskowego aż do jaja kurzego i wię­
ksze. twarde, nicbolesne, mało ruchome, zro­
śnięte z otoczeniem i usadowione po tej stro­
nie, po któ rej istnieje wypływ z nosa: 

3) Pojawienie się m. lych, twardych guzków 
na błonie śluzowej jamy nosowej. a zwlaszcza 
przegrody, z których rozwiJaj. się wrzodziki 
okrągłe. z początku płaskie. W rzodziki te za­
głębiaJą się wkrótce i okazują wtedy brzeg, 
jakby nagryziony, a w razie. Jeżel i są gęsto 
usadowione. zlewają się ·z sobą I twor~ wów-
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czas większe, nieregularne wrzody zatokowa­
te. Po usadowieniu się Zluian tych przy wej­
eiu do ooulczy dostrzec można już golem 
okiem. 

Istnienie Jednego z tych objawów wznieca 
podejrzenie, te kOli dotknięty jest nosacizną, 
jeżeli jednocz~nie pokaźe się ich więcej, wska­
zuję to niewątpliwie na istnienie nosacizny no­
soweJ. 

B) Nosacizna rozwija sic niekiedy naprzód 
w płucach, w tchawicy I w krtani. a wtedy na­
zywa się nosacizną płucną. U koni takich po­
wstaje duszność, coraz bardziej się wzmaga­
jąca z suchym, przytłumionym kaszlem i wy­
chudzeniem. 

Często upływają miesiące, zanim do tych ob­
jawów pl\Zyłącza się znamiona nosacizny nosa 
lub skóry. Konie takie, napoz6r tylko dycha­
wlczn,c, sa, lIajwi«;kszym tozsadnikiem nosa­
cizny. 

C) Przy nosacitnie skóry pokazują się na 
rozmaitych częściach ciała małe. okrąg,le, malo 
bolesne lub wcale niebolesne guzy. dochodzące 
wielkości orzecha laskowego lub włoskiego, 
które wkrótce miękną, przebijają skórę i wy­
dzielają płyn ropny. ciągliwy, żółtawy, albo 
niekiedy brunatnawy, czerwonawy, a takie 
brudny. Z guzów tych tworzą się wrzody o 
briegach wałkowato zgrubiałych, wywróco­
nych i ponadgryzanych i o dnie nieczystem, 
słoninowałem, które powiększają się i wydzie­
lają pryn ciągnący się, brudny. zlepiający wJo­
sy. Pomiędzy guzarni i wrzodami tworzą się 
niekiedy sznurkowało nabrzmienia. W niektÓ­
rych przypadkach !}owstajc na Jednej lub dru­
giej nodze, zwłaszcza na tyln)rch kOlkz)' IlJ.ch. 
rozległc, twarde obrzmienie, na klOcem tworzą 
się później nierówIle guzy, które otwierają się, 
wyd,zielają brudną ropę i przemieniają si ę we 
wrZOdy. 

W pótniejszym okresie nosacizny wys~epuje 
chudnienie, krółki, urywany oddech, slaby ka­
szel. Konie wyglądają źlc. Włos staje si!) mato­
wy i traci połysk, na kOlkzynach, podpiersiu 
i brzuchu twor.zą sie ciastowate obrzmienia i 
zwierzeta giną w kOlleu z wyniszczenia i wy­
cieńcu,nia. 

W niektórych wypadkach wystepują objawy 
nosacizny wśród gwałtownej gorączki. a w ta­
kim razie konie mogą zginąć już PO &-14 
dniach choroby. 

Wszyscy, mający jakąkolwiek styczność 
z końmi podejrzanemi ' o nosacizllę. lub chore­
remi na nią powinni ,zaclJować naj dalej idące 
środki ostrożności, aby nie zarazić sie tą cho­
robą, przenoszącą się z koni na ludzi i mając", 
u ludzi przebieg bezwarunkowo śmiertelny. 
W tym celu naldy: 

1) Wystrzegać siQ parsknięcia konia w twarz. 
2) Bezwglednie zabronić ludziom ze zranio­

ni mi rekami dogll\d1f chorych i podejrzanych 
koni. . . 

3) Po kaidem uprZĄtnięciu - myć ręce sta-

" 

rannie płynem odkażającym najlepiej 1 :1000 
rozczynem sublimatu. Naczynia z tym płynem 
winny znajdować sle w każdej stajni, zamknie­
te lub wnieszczone w ten spoSÓb. aby koń się 
nie mógł z nich napić, gdyż sublimat jest silnie 
trujący. ~ _ "",.~:l~ 

4) Wszyscy, doglądający cbore i podejrzane 
konie. winni poSiadać fartuchy płócienne. które 
powinny .znajdować się w pomieszczeniu sta­
jennem i w których nic, wolno wychodzić poza 
obreb stajni. Partuchy te muszą być jaknaj­
częSciej prane z obowiązkowem wygotowaniem 
w_przeCiągu godziny. 
Każdy gospodarz czy parobek winien co­

dziennie swego konia dokładnie oglądnąć. czy 
nie występują u niego zewnętrzne objawy cho­
robowe, które rzucałyby podejrzenie na nosa­
cizllę , a z chwilą ~auważellia choćby najmniej­
szych objawów natychmiast zawiadonlić o tern 
naj bliższego lekarza weterynaryjnego. Tylko 
lekarz weterynaryjny może stwierdzić z calą 
pewnością, czy koli dotknięty jest nosacizną. 
czy nie i może odróżnić objawy nosacizny od 
innych chorób o podobnych objawach. 

5) Nie używać o ile możnoSci wspólnvcb 
urządzeń do karmienia i pojenili, lecz karmić 
i poić konia- z własnego obrocznika i wiadra . 
Do obcych stajen nie wstawiać koni, dopÓki nie 
oczyści się dokładnie żłobu, i nie usunie ściół­
ki. Obce wiadra przed użyciem należy kiijca­
krotnic wypłukać. 

Tak, jak pr·zy wszystkich chorobach zaratli­
wych, tak przy zapobieganiu r tlumieniu nosa­
cizny, nad~wyczaj ważną rzeczą jest przepro­
wadzenie częstego odkażania stajni, pr~edmio­
tów stajennych i uprzęży . 
Odporność zarazków Jest stosunkowo mała. 

Srodki odkażające, Jak sublimat rozpuszczony 
w wodzie (1 : 1000) kreolina, łysoj , karbol w 
roztworach 3%-owycb zabijają zarazki szyb­
ko. Przepisane odkażenie przeprowadza sie w 
sposób bezwzględny n. p . . przedmiOty mniej 
wartościowe, które zetknęły się z końmi do­
tkniętymi nosacizną pali się, cześci żelazne wy­
żarza się, a cały sposób przeprowadzania ścJ· 
słego odkażenia zarządza lekarz weterynaryj­
ny. 

Konie, u których stwierdzono IstnIenie nosa­
cizny, ,ze względu na zakaz leczenia tej choro­
by - wyblIa sle. 

---
ZENON R.ĘDEIt 

niezwykle iuiwa rolUn leuniuym. 
Polska słynie z bogactwa lip. Najmniejsza 

wiosczyna posiada klika pieknych starych lip. _ 
a woń ich w czasie kwitnięcia, z końcem czer­
wca i z początkiem lipca wabi roje pszczół. Ma-
lo ZDanem jest atoli to, że kwiat lipowy zapa­
rzony, dostarcza wybornej herbaty wywołują­
cej poty. i te dla tej własności Jest bardzo po-
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szukiwany. Niestety, nie zbierano go dotąd 
u nas i z konieczności sprowadzano z Czech 
i Moraw. 

Aby się wyzwolić od zależności od obcych 
i ną tent polu, wzywamy wszystkich do ż·niwa 
nieznanego dotąd u nas, tniwa kwiatu {ipowe­
go. Przygotujcie drabiny, im więcej (CIlI lepjej , 
potrzeba nam bowiem dla kraju około 50 tysię­
cy kilogramów kwiatu lipowego: nie wątpimy, 
że wieś polska nam 2:0 dostarczy. Poniżej PO! 
dajemy zabiegi około omawianego zb ioru kwie­
cia lipowego. 

Pod drzewem, po obcschnh:ciu rosy, rozście­
lić czyste prześcieradlo lub papiery. Koro drze­
wa ustawić drabiny malarskie. gdzie ich niema, 
po trzy drabiny ustawione w kozły i związane 
II szczylu. Chłopcy wychodzą na drabinę. ~ry­
wilią kwiat wraz ze skórzanym przylistkiem, 
w początkach lub w pe.łn i okwitnięcia i zrz\lcaj~ 
na podścielone podkładki. Stąd Jatwo zebrać 
i przenieść do suszenia w cieniu, w warstwie 
pojedynczej. Lipa kwitnie po zewnętrznej stro­
nie korony, stąd też za pośrednictwem wydra­
pania się tylko na drzewo można uzbierać bar­
dzo mało kwiatu, łatwo natomiast można snaść 
i potuc s ie, bo gaJęzie lipy s~ kruche. Nie ma­
Ją wartości ; kwiaty strącolle na ziemię przez 
deszcz i wiatry, lub OkwiUe z owocami - tych 
zbierać i suszyć nie nal eży: także ususzone 
l1a ciemno-brunatno. należy odrzucić. 

T. L 

Uwagi z dziedziny hodowli drobiu. 
w poprzednim numerze naszego "Przewo­

dnika" omówiliśmy szereg spraw hodowli d ro­
biu dotyczących. Dzisiaj o dalszych sprawach 
z tego zak resu pogwarzymy. 

Spotykamy się nieraz z tWierdr-.eniem, że 
chów drobiu nie oplaca się. Może być, że jest 
to zapatrywanie s luszne, u ludzi, którzy chowa­
jq roz'maHe ozdobne rasy drobiu dla 'Zabawy 
lub przyjemności, jeśli jednak hodowlę prowa­
dzi my rozumnie i celowo, a hoduiemy rasy 
użytkowe. to wtedy na pewne powiedzieć mo­
żemy, że jest to gałą:t w gospodarstwie znako­
micie się opj:acająca . Przedewszystkiem nie po­
winno się hodować dui o rozmaitydl ras. bo te­
gO rodzaju postępowanie tylko psuje hodowlę 
i przeszkadza w jej podniesieniu, Trzeba się 
tr,zymać jednej rasy i to naj lepiej krajowej, a 
więc u nas ,.zielononóżek", które są bardzo no­
śnej jako miesną rasę polecić natomiast mozna 
francuskie kury faverollo (czytaj: fawerolh 
Ważną rzeczą w hodowli jes t zwracanie uwagi 
na to, aby chować ty lko młode kery, to maczy 
3 letnie, a koguty 2 letnie. Czteroletnia kura nie 
przynosi już tyle pożytku, by się jei chówopła­
cał. Starą kurę poznajemy po tWCl"rdej i zgru­
białej łusce na nogach, spodnia cześć dziuba 
staje się sztywną, a grzebień grubym i mięk­
kim. Młode kury mają natomias t nogi pokryte 
delikatn ą, świecącą tu ską , pazury ost re, 2'rze­
bieil cienki i gładki. 

jaja w zimie dro:isze są niemal podwójnie. 
dlatego powinniśmy się starać. aby mieć kury 
dobrze w zimie niosące; w tym celu, należy 
hodować kury z wczesnych wy lęgów pocho­
dzące, to jest marcowe i kwietniowe. Kury te 
wcześnie się pierzą, tak, że gdy zimna jesienne 
nastają, są już one na nowo ollierzone i gotowe 
do przetrzymania zdrowo zimy. 

Z góry też musimy zaznaczyć, że jednej ra­
sy kury nie dadzą nam dobrych wyników w 
kierunku i nośności i mięsności , bo kura, która 
się dobrze nosi, nic będzie; odpowiednią do tu­
czenia. Dlałego więc przy rozpoczynaniu hodo­
wli. musimy się zdecydować, czy chcemy cho­
wać kury nośne, czy też mięsne, i tylko taką 
rasę wybrać, jaka nam jest potr.zebna, a nigdy 
się nie bawić w próby krzyżowania, bo to się 
przeważn ie. nie udaje. 

Co do pożywienia. wiadomem jest, że w po­
żywieniu drobiu muszą się znajdować wszyst­
kie składniki, których organizm drobiu wyma­
ga: szczególnie wówczas, jeśli kury trzymamy 
w ogrodzeniu, więcej powinno się na zasa­
dę powyższą uważać, a zatem prócz ziarna, 
muszą dostawać one mąki kostnej, odpadków 
mięsnych, skorup z jaj drobno tluczonych i na­
dewszystko dużo zieleniny, ziemniakówgetowa­
lIych. pomieszanych z ospą. jęczmienną lub 
pszenicznq. Jedzenie to powinno być podawane 
letnie i dosyć gęste. 
Wielką plagą drobiu jest robactwo, przeciw 

któremu tylko bezwzględna czystość może być 
środkiem ochronnym. Kurnik powinien być 
pr,zynajmniej dwa razy na rok bielony, grzędy, 
gniazda często myte gorącą wodą. z sodą lub 
jakim środkiem odka:tającym, n. p. Iysolem, 
karbolem, kreoliną, W rogu kur nika powinna 
zawsze być kupka piasku lub popiotu, w któ­
rym by kury mogly uskuteczniać swą kąpiel 
piaskową. można też kurom między pióra za­
sypywać proszek pr.zeciw robactwu. Jeśli je­
dnak dopuściliśmy jut do tego, te kura jest 
już bardzo zawszona, to lepiej ją zabić i pió­
ra po oskubaniu spalić starannie. bo z takiej 
kury już nigdy wielkiej pociechy nie będzie. 
CZ}fstość więc między drobiem powinna być 
do pr-zesady przestrzegana. 

W każdym kurniku powinny się znajdować 
poidla dla drobiu, napełnione zawsze czystą 
świeżą wodą, Pożytecznem jest w porze zimo­
weJ podawać ku rom wodę lekko ogrzaną . 

Kurnik pOWinien być dwa metry wysokim, 
wielkość zaś jego zależy od ilości kur, którą 
w nim mamy pomieści ć , Zwyczajnie kurnik 
przeznaczony dla dwunastu kur powjnien mieć 
powierzchnię o 4 mł, Przy hodowaniu większej 
na ogól ilości drobiu i to rozmaitych ras, pożą­
danem jest urządzenie kilku kurników, oddziel­
nych i mniejszych. Ułatwia to bowiem znacznie 
doglądanie drobiu i zabezpiecza w razie wy­
bUcJIU zarazy od zarażenia ca lego ·drobiu. 
Grzędy w kurnikach pow1nny byĆ umieszczo­

ne zawsze w jednej wyso~oścl; drób bowiem 



• Nr. 25 "PRzeWODNIK KOtI:K ROLNI:=CZV= C::H'-" _______ 1_1_ 

j~t zazdrosnym o miejsce nocnego spoczynku, 
i stale dąży, wśród gwałtu i bójek, do gr'led 
najwyższych. Wysokość grzęd s tosować mu­
Simy do ras drobiu, które hodujemy. Dla dro­
biu lekkiego, łatwo unoszącego s ię na skrzy­
drach, umieszczać można g rzędy na wysokości 
I m., dla cięższych kur, jak n. p. wspomnianych 
francuskich, -zw. faverolle, na wysokości 70 
cm" dla naicięższych zaS, wyłącznie mięsnych 
na wysokości 50 cm. Raz jeszcze jednak zazna­
czamy, te w jednym kurn iku, grzędy wszystkie 
na tej samej muszą się znajdować wysokości , 
i ten więc też wzgląd przemawia za tern, by 
różne rasy w od rębnych chować kurnikach. 
Grzędy powinny być umocowane ruchomo. 

lecz bardzo silnie, na widełkach do ściany 
przybitych ; tak umocowane grzędy możem ~' 
w kaidej chwili wyjąć l staralmie oczyścić, 
Grzędy powinny mi eć doSć' swobodnego lIIiej ~ 
sca dla wszystkich kur, a powinny tak być 
urządzone, by kury mogły s i ę na nich łatwu 
utrzymać. Na grzędy nadają się najlepiej łaty 
6-8 cm. szerokie, dość si lne, tak, by si ę uie 
mogły wyginać. Kury powinny na grzędach 
znalcść tyle i takiego miej sca, by usadzić się 
l1a nich tak wygodnie, by wszystkie mięśni. 
ich ciała mogły odpocząć. Grzędy zbyt wązkie 
lub też łatwo się gnące. nie mogą wygód tydl 
kurom zapewnić. Muszą je bowiem kury obej­
mować kurczowo palcami nóg, przez co kury 
zapadają na s tałe bolesne kurcze. palców, a no­
Ki ich Obumierają. 

Z drugiej zaś strony kury muszą na grzędach 
takich zbytnio się garb iĆ . przez co wytwarza 
się u nich zaklęśn ięc ie kości piersiowej. Grzędy 
powinny wreszcie mieć kanty zaokrą"lol1C i 
g ładkie, powinny zaś leżeć zupełni e poziomo, 
by kury mogły łatwo utrzymać na nich równo­
wagc. 

Codziennie rano, przy wypuszczaniu kur, po~ 
winno się badać, czy wszystkie one są żwawe; 
łatwo to stwierdzić, bo chora sztuka siedzi 
smutna, osowiała i z nastros2.0lIc lll i piórami; 
sz tukę taką należy natychmiast oddzielić od 
innych i dać do ciepla. 

Dobrym środkiem przeczyszC7..;:tjącym dla 
drobiu jest nasienie lnu, przeciw biegun­
ce natomiast daje siC gnieciony i spa­
rzony owies. Niewielkie niedomaganie w 
zdrowiu kury do kilku godzin powinno 
ustąpić . jeśli by się jednak okazala, że 
10 niedomaganie nie ustąpiło, to trzeba zbadać. 
czy nic mamy do czynienia z jak~ś .m railiwq 
chorobą, n. p, dyfteryą, chole rą drobiu i t. p. 
W razie stwierdzenia jednej z tych chorób 11 
chorej sztuki, należy ją natychmiast zabić, spa­
lić kunUk, gruntownie odkazić i bardzo uwa~ 
żać na resztę drobiu czy nie wys[ępui~ u niego 
podobne, chorobowe objawy. 

U kur, które żarłocznie l RWałlownie zjadają 
podawane im samo ziarno i to w zbyt wielkiej 
ilości, pozostaje to ziarno w wolu niestrawlon,e. 
wól staje się twardy. kury nie mogą dobrze od­
dychać, majl\ wciąt dziób otwarty i ciężko 

dyszą Celem ulżenia illl , należy wówczas de­
lika tnie naciskać wól, potrUlsając go, do dziuba 
wlać pan; kropel oliwy, znowu wól naciskać 
i w tell sIJos6b starać się go wypróżnić. 
Pomówić nam jeszcze szer:&j wypada o 

wSjlomnianej wyżej I a szczególnie groźnej cho­
robie, niszczącej drób, O tak zwanej cholerze 
dreblu. Chorobę tą Yływolują drobniutkie bar­
dzo, niewidzialne golem okiem, żyjątka choro-­
bawet zwane bakłeryami, które dostają się do 
krwi drobiu. 

Cholera kurza jest bardzo zaraźliwą, wybu­
cha zaś pomiędzy kurami. gęsiami i kaczkami. 
Zaraza rozprzestrzenia się.naicz.eściei przez ku­
pno zarażonych sztuk drobiu, dalej przez wpę­
dzauie drobiu zdrowego do kojCÓW, kurników, 
gniazd i stajen zanieczyszczonych odchodami 
chorych i padlych na chole rę sz tuk, a nawet 
przez samo tylko przepędzanie drobiu zdrowe~ 
go przez drogi. pastwiska. jeziora i kałuże w 
taki sam sposób zanieczyszczone. 

Choroba zaznacza siC naglymi wypadkami 
śmierci pOjedynczych sztuk drobiu. Drób ginio 
nagle, jak gdyby skutkiem otrucia, bez zauwa~ 
żonych poprzednio na oko oznak choroby. Do­
piero po bliższem zbadaniu drobiu spostrzega­
my, że poszczególne sztuki drobiu są smutne 
i osowiałe, opuszczają skrzydła, stroszą pióra, 
ulegają uder zeniom konwulsyi (kurczów) i 
c i erpią na silnie cuchnące rozwolnienie. Choro­
ba postcpuje zwyczajnie bardzo szybko i gwal ­
townie, trwa jeden lub dwa dni i kOllCZ.Y sic 
zwyczajnie śmie.rcią . 

\ vobec gwałtowności i bardzo s7"ybk iego 
rozwoju i przebiegu choroby, prawie, że nie ma 
srodka leczniczego. 

- --
JAN TOMASZ DZIEDZIC, członek Zarz. elównego. 

Uwagi i potrzeby w zakresie 
naszago handlu sp6łdzialczego. 
Ostatni zjazd przedstawicieli składnic i skle­

pów Kółek rolniczych, w czasie Zielonych $wiąt 
odbyty, a poświęcony sprawom zaznajomienia 
sie z podwójną książkowością amerykańską, urzą­
dzenia kursów handlowych dla personalu me­
skiego w Krakowie na potrzeby naszych Stowa­
rzyszeń handlowo-spółdzielczych i nadto innym 
sprawom organizacyjnym wykazał, iż nasze spół~ 
dzielcze zrzeszenia Kółkowe coraz szersze kregi 
obejmują i coraz wi~cej nowych ludzi w szeregi 
nasze pociągają · 

Idea, czyli myśl handlu spółdzielczego w łonie 
Towarzystwa Kółek rolniczych przy rozprzestrze~ 
nianiu si~ miejscowem, musi równocześnie po­
głebiać swe zasady organizacyjne i udoskonalać 
tak ludzi, jak i sprawy z handlem spółdzielczym 
zwią!ane. 

Aby stworzyć dzieło o ile możności dóskonałe, 
musimy si ę częście j zbierać, radzić planowo, po· 

.. , 
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znawat i wzajemnie pouczać na zjazdach naszych 
Stowarzyszeń spółdzielczych pod warunkiem je­
dnak, że zjazdy takie należycie bE:dą przygoto­
wane tak, by uczestnicy jak najwięcej mogli z Ilich 
korzystać. • 

Dzisiaj, kiedy Ojczyzna nasza sit; jednoczy, a 
różnice dzielnicowe się zacierają, musimy i my 
zdążać do łączenia pokrewnych Stowarzyszeń 
w jedną całość, ujednostajniać ramy organizacyj­
ne i statutowe, by kosztem jak najmniejszych 
wysiłków, osiągać zamierzony cel. 

Składnice i większe sklepy Kółek rolniczych 
muszą być zarejestrowane i na wspólnej ustawie 
oparte. Następnie powinny prowadzić u siebie 
jednolitą książkowość handlową do potrzeb i du­
cha naszej organizacyi spółdzielczej dostosowaną, 
przez co umożliwi się dokładną i szybką kon­
trolę: i wgląd w stan przedsiębiorstwa. 

Sprawa ksią!kowości zwłaszcza podwójnej, 
amerykańskiej na pozór przedstawia się jako 
trudna i zawiła dla większości członków dyre­
kcyj składnic i sklepów Kółek rolniczych, w rze­
czywistości okaże się łatwą po nale:żytem jej po­
znaniu i wprowadzeniu jej w życie. 

W niedługim czasie ma Zarząd główny T. K. 
r. wydać książki przystosowanej dla składnic 
amerykanki wraz z podręcznikiem, objaśniają­
cym sposób jej prowadzenia. 

Dobrze by było pomieścić w tym podręczni­
ku - o ile to jeszcze możliwe - wskazówki co 
do prowadzenia technicznego Stowarzyszenia 
przez dyrekcyę:, co do postępowania z persona­
lem handlowym, norm, czyli sposobu kalkulacyi, 
t. j. ustalania cen sprzedaży , przepisów prawnych 
i warunków potrzebnych przy zakładaniu skła­
dnicy czy sklepu K. r. \V ogóle okazuje się po ..... 
trzeba nowego podręcznika na wzór dawnego 
w 1893 r. przez Dra Franciszka Stefczyka napi­
sanego*). 

Powszechnie odczuwamy brak pracowników 
handlowych zwłaszcza męskich, którzy znacznie 
dłufe1 i wydatniej pracują w naszym handlu spół­
dzielczym. Wojna długotrwała w tym kierunku 
ujemnie oddziałała. Zarządy składnic i sklepów, 
zwłaszcza świeżo zakładanych, winny przede­
wS%)'stkiem baayć na jakość przyjmowanego per­
sonalu i zasięgać uprzednio poufnie wiadomości 
o zdolnościach, przymiotach i przywarach zgła­
szającego się pracownika, albowiem same świa­
dectwa odejścia nie są jeszcze miarodajne. Cza­
sami firmy wystawiają świadectwa bardzo dobre 
na to, by łatwiej się kogo pozbyć. 

jedną z najważniejszych podstaw dla składnic 
i sklepów jest odpowiedni kapitał udziałowy, 
który obecnie musi wynosić od 100 tysięcy 

.) Dr. franc. Stefczyk. Przewodnik handlowy dla 
utYlku sklepów .Kólek rolnictych" Lw6w 11193, na· 
kład Zarządu 2łówne20 T. K. r. 

do pół i więcej miliona koron; drugą podstawą 
w rozwoju Stowarzyszeń spółdzielczych tworzą 
należycie dolfrani i uzdolnieni członkowie Za­
rządu i zawiadowca, względnie kierownik przed­
siębiorstwa. Wielce doniosłym czynnikiem roz­
woju handlowego jest posiadanie własnego bu­
dynku na lokal sklepowy, magazyny, piwnice 
i •. d. Stowarzyszenie mające własny budynek 
inaczej przedstawia się na zewnątrz i ma większ/ł 
swobodę ruchów i poczynań handlowych. (po· 
rÓWriać Rzeszów.) 

Kopno domu dla wielu składnic jest w obe~ 
cnych czasach nietylko pożądane, ale nawet ko­
nieczne. 

Składnice z natury i obowiązku muszą być 
hurtowniami dla wiejskich sklepów Kółkowych 
i innych w okręgu. Sprzeda! hurtowna winna się 
odbywać w odrębnym lokalu składnicy i po wła­
ściwych cenach hurtownych. 

W ostatnich czasach poczę:ły niektóre składnice 
zakładać filie własne nie tylko w swej siedzibie, 
ale i w poszczególnych gminach powiatu. Filie te 
zaopatrywane przez składnice w dostateczną ilość 
towaru i bezpośrednio od składnicy zależne, wy­
wiązują się zazwytzaj lepiej ze swych zadań han­
dlowo·spółdzielczych, aniżeli niektóre samodzielne 
sklepy Kółek rolniczych, nieudolnie prowadzone 
lub wydzierżawiane. 

Sprawie zakładania filij, prowadzenia i sto­
sunku do skład nicy nalefałoby osobny artykuł 
poświęcić, względnie uczynić z niej referat czyli 
sprawozdanie na jeden z najbliższych zjazdów 
dyrektorów składnic. 

Poszczególne ogniwa w ramach Towarzystwa 
Kółek rolniczych, a więc Zarządy Kółek roln., 
Zarządy sklepów i składnic winny być w ZWilłZkU 
z Zarządem powiatowym Kółek, winny popierać 
się i współdziałać wzajemnie, a to najpra~tycz­
niej przez przyjęcie wzajemne poszczególnych 
przedstawicieli Zarządów Stowarzyszeń. Taki sam 
stosunek winien łączyć niższe ogniwa z najwyż­
szemi, jak Zarząd główny Twa Kółek roln., Zwi,­
zek ekonomiczny K. r. i mający powstać Zwi,­
zek rewizyjny. 

Jedyny i najwyższy czas jest po temu, by Kółka 
rolnicze jak najwięcej członków pozyskały, roz­
winęły wszechstronną działalność, a przez zrze­
szoną, wspólną pracę i gromadzenie złożonych 
kapitałów na cele spółdzielcze dopomogły do 
odrodzenia się i odbudowania ekonomicznego 
i oświatowego. 

W każdej parafii winien stanąć wspólną prac, 
i kapitałem Dom ludowy, w którym znalazłyby 
pomieszczenie: Kółko rolnicze, sklep, kasa Raił­
faisena, czytelnia, straż pożarna i t. d. 

Jak tu i ówdzie Kółka lub Składnice słabo się 
rozwijają z braku kapitałów udziałowych w od­
powiedniej ilości, jakoteż i ludzi do prowadzenia, 

.. -
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tak samo i Zwl~ek ekonomiczny K. r. nie może 
podołać swym zadaniom i zadowolnić swych 
członków i odbiorców. Kapitał udziałowy Związku 
ekonom. jest bardzo mały ; zamiast 400 tysięcy 
kor. winno być co najmniej z 10 milionów lub 
więcej, tak samo i obsada członków Dyrekcyi 
ZwillZku ekonom. winna uwzgh:dniać więcej fa­
chowe wymagania w zakresie agend Związku. 

Kółka rolnicze i składnice, jakotei poszcze­
gólni członkowie winni wydatniej deklarować 
i wpłacać udziały do Związku ekon. ; w prze­
ciwnym razie sami sobie musimy przypisać w 
znacznej części winę niedomagań Związku . 

Nasze stowarzyszenia spółdzielcze winne są 
obok spełniania swych obowiązków finansowych 
ponosić nawet pewne świadczenia pie nieźne na 
organizacyę i prowadzenie półrocznych kursów 
hand lowych w Krakowie dla pracowników mę­
skich, na urządzanie okręgowych zjazdów instru­
kcyjnych w zakresie ks iążkowości dla przedsta­
wicieli składn ic i sklepów, wreszcie na powoła­
nie do życia Związku rewizyjnego i umożliwienie, 
by nasze Stowarzyszenia na leżycie zorganizowane, 
prowadzone i kontrolowane nabyły pełne zaufa­
nie w społeczeństwie, u naszych władz państwo­
wych i u instytucyj finansowych. 

Na to wszystko trzeba czasu, ludzi, kapitałów 
i wykluczenia wszelkiej polityki stronniczej, gdyż 
kooperatywa, kierowana pod hasłem politycznej 
jednostronności zejdzie na manowce pod­
upadnie. 

Ze wzgh::du na Ogólną Radę 2 lipca w Kra­
kowie odbyć się mającą i ważność spraw, winni 
przedstawiciele składnic wziąć udział w obra­
dach. O ile jednak nie zgłosiły dotąd swego de­
legata z przeoczenia lub z winy,swego statutu, 
to mogą się jeszcze po myśli § 6 i § 4 t statutu 
Twa Kółek rolniczych, zapisać się na członk a do­
żywotniego z jednorazową wkładką 200 K., a na­
stępnie wysłać na Ogólną Radę upełnomocni o­
nego od siebie delegata_ 

Wyniki wspólnej pracy spółdzielczo · hand lowej 
będą tern owocniejsze, im więcej wśród nas znaj · 
dziemy przedstawicieli wszystkich stanów w na­
rodzie, którym zależeć będzie na dobru całości 
i wzajemnem poznaniu wszystkich potrzeb i ich 
za~pokojeniu zgodnem. 

Wiadomości gospodarcze. 
W dwudziestym trzecim numerze naszego "Przewo­

dnika" powladomU!śmy jut naSzYch Kólkowców o donio­
slem dla calel nasze j kólkoweJ organiza,cyJ śclślejszem 

zespolenIu Zarządu glównego łl ZwIązku ekonomIcznego 
k. r. Delegacl Zarządu gl. I Związku ekonomIcznego be­
dą brali wzajemnIe udzia ł w pOSiedzeniach tych orga­
nlzaey!, a wszystkIe przydziały towarów Związku na 
rzecz Skladnle, Sklepów I Kólek uskutecznIane będ l\ 

przy pomocy mIeszanej komisyl ZarzII,du ~16wn~,o 

i Zwlątku okoDomlcznei o. 
W pracy Jednak naszych oinlw handlowych mU1i1 na­

sIąpić pewIen lad I porządek. Kółek czynny.ch. które 
zap łac iły przedpłatę za "Przewodnika" I wkładkę cz łon ­

ka wsp ierającego mamy obecnie okolo 1700, nie motli ­
weUl \\'I ~c się okazuje zaopatrywanie kat dego z nlcll , n:l 
odleglej prowlncyl polotonego, wprost ze Związku 

z Krakowa. Koszta to poc i ą ga za sob:\ t naczne, ulru 
unlenla przewozowe, wielką trudność wreszcie w samej 
ekspedycyl, w wydawaniu towarów w lokalu Zwią zk u 

w Krakowie. Postanowiliśmy wobec tego. te przydzlaly 
lowarów ze Zw-lązku na rzecz naszych Kółkowców do­
konywać się będa tylko za pośrednictwem Składnłc na­
szy.ch! Składnice muszą się stale I we wszystkich spra­
wach przydziałów pOrozumjewać z Zarządami pOwiato­
wymi, których szczególnym obowiązkiem Jest dbać o to, 
by z Jednel strony kaMe Kólko bylo cz łonkiem Skła­

dnicy, l to ze znaczniejszym udzia ł em , z drugiej strony. 
by Skladnlce sumiennie, sprawiedliwie ~ bardzo uprzej­
mie wykonywały zlecenia KÓlek. 

Ze strony Kółkowców domagamy sic natomiast pewnej 
cierpliwości w stosunkach ze Składn i cami , a nadewszyst­
ko lak:l:e wzajemne j uprzejmOśCi . 

Do ::Iklepów I składnic nalc:l;y przys tcpować groma­
dnie, tylko w nich na ł e :l:y nam uskuteczniać swc zakupy. 
pilnować, by gospodarka Ich byla uczciwa I rozsądna , 

zawiadamiać o wszystkich nieprawidłowościach Zarzą · 

dy pOwiatowe i Zarząd g łówny. 

Związek ekonomIczny łącznic z Zarządem xlównym 
ustalał będzie ka:l:dotazowo zysk, klóry sklepy I s kła­

dnice będa mogły dobllać do ccny zakuplonYFh w Zwią­

zku towarów, prócz, Oczywiście, kosztów rzeczywistycII. 
ze sprowadzeniem towarów pO łaczonych. 

Związek ekonomiczny, Jako httftownla towarowa 1(. r .• 
sprzedawał będzie towary przedewszystklem Składni­
Jom, Składnice sklepom 1(. t .• a te wreszcIe czlonkom 
Kółek, Przez tego rodzaju urządzenIe sprawy zakupów 
oszczedzlmy wiele na towara.ch, na Ich konserwowaniu 
(przechowywanIu), przesy łkach I t. P. 

Zdajemy sobie sprawę z tego. 'teI>nle oorazu wszyst­
kie te lIasze zamysły zdolamy lI:Iadko wprowa(fz!ć w ty­
cie, pełni Jesteśmy Jednakie wiary w s luszność naszych 
zamia rów, I w Ich nale:l:y te ostateczne wyniki. 

W "Przewodniku" pomieszczać będziemy stale wia­
domości o ruchu towa rów w Związku. o wszystkich Ic­
go prZ}-'dzialach, na rzecz Składnic. 

DzisIaj zawiadamiamy: nadeszły znacznieJsze przesył ­
ki wloskich małeryaMw blclItn/anyc1j I wybIJanek na su­
kTile. Cena tych towa rów wynosi od 30 do J6 K za metr 

, bic:.!:;'\cy, Składnice moga do cen powy:l:$zyel! dpbIJać ko­
szla istotnie z łl rzesy lkn połączone I 5'/. zarobku przy 
sprzedat y hurtownej, a 15% przy sprzedaty drobiazgo­
wej. 

W drodze znajduje sic znaczna Il ość nici szwajcar­
skich od Nrów lO do 70. białych I czarnych w cenie nlcco 
I,onad 2 halerze za metr bletaCY. Nici ll rzeslane zostaną 
Sk ładnicom zaraz pO nadejścIu. Kó łka muszą sic natych­
miast. obecnie jut zwracać z zamówIeniami! zadatka­
mi do swy.ch Składnic. NIci przes y łane bcdą w tydl 
kolorach i g rubościach. które nadejdą, przyezem Jednak 
bedzlemy się stara li w miarę mot noki uwza:l ędnlać 
odnośne tyczenia Skladnlc ~ Kółek. 
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Na składzie w Związku znajduje s ic wielka Il ość na· 
cZJlA aelOlnych i emaliowanych, lak garlZkl~ miednice, 
r ynki, kuuly, dzbO/du, sagallY. Towar bardto dobrej ja­
kości, zamówienia nań skierowywać moga nawet po­
szczególne Kółka wprost do Z\\\lązku. 

Ooooacaacaccaaao 

Zakupionym zostal wielki transport czekolady. szwaj­
carsklei Suchard'a, szczegóły o nim podamy w przy­
sz łym numerze. 

T. CIEŚliŃSKI 
Dzięki łącznym sta raniom Zarządu g łównego l Zwią­

zk u uznane zoslaly prawie wszystkie nasze Skladnl,c. 
za hurtowne składy solł I sacharyny, słodzącego środka 
zastępczego. 

Szczegó łY 041'111 w przysz łym numerze. 

KWIHlll~~WJ 
oraz ' wszelkie zioła lecznicze 

105 KUPUJE S- l 

APTEKA REDERA POD "OPATRINOŚCI4" 
• Krlllow'., ul. KumaUckl L. L 23. 

= Udziela odn08Dych objaśDlen. 

Pr'zemyłl 

poleca swoie 

S 

Kto nabądzie 

0-" 

5% liki U[lk~ ~HńńwoWI 
zabezpieczonę; całym maj"tkiem Państwa, 

przed dniem 1 lipca 1919 r. 

otrzyma .0 

I 
~ 

w rozmiarach nieprzewyfszaj"Clych sumy przedstawionych j ednocześn ie asygnat w tejże 

, walucie złotych polskich więcej 
ni! otrzymają ci, którzy przedłożą gotówkę do zamiany bez okazania asygnat. 
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"POPRAD" 
TOW. BUDOWLANEJ HANDLOWE 

SPÓtKA Z OOR. ODPOW. 

W NOWYM SĄCZU 
BIURO: ULICA MATEJKI L. 17. 

Poleca materyały budowlane: cement, gips .. tukateraki, 
alabaatrowy, wapno, ceglę , dachówkę, papę dachow, i izo· 
lacyjną, plytki, alupy betonowe do ogrodzeń. Drzewo 
budulcowe i kopalniane, deaki, wyroby atolankie i t. d. 

Przyjmuje powyższe materyały w komis oraz z a st ~ p s t w a artykułów technicznych. 

Plany, kosztorysy, obliczenia dla robót budowI. , t el.-betonowych, wodnych itp. 
Wykonuje w przedsiębiorstwie wszelkie budowy lIa rachunek wlasny lub obcy. 
Pośredniczy w kupnie i sprzedat y nieruchomośc i , lasów, drzewostanów. 
100 
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BRACIA WŁOŚCIANlEI 
W katdej wsi gdzie macie 

WASZĄ Ka •• Ralłfelsana, 
WASZE K61ko rolnIcza, 

powinniście mieć 

Nakładem Komitetu Towarzystwa Go­
spodarskiego we Lwowie wydaną została 

broszura z zak resu postępowego pszczel-

WASZĄ A.akuracn, 
a tlt Jast 

"WISŁA" 
L..d ... T, .. u,a'., wuJ'.lIJCb ullupl"zlJl 

•• L.,wI., przez UlI •• JIJ 

W N O W Y M S Ą C Z u. 
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało weRków .WISŁY-,_ niema agencyi, 
niechaj Inwalida wojskowy, lub piśmienny 

włoki.nlnlgłosl sit: do Dyrekcyi .WISŁY", 
a otrzyma pouczenie I korzystny a uczciwy 

zarobek • .. 
• 

n ic twa~ p . n. 

i sposób leczenia ich 
według najnowl7.)'ch badan,)esławił 

PROF. DR. JAN LECIEJEWSKI 

Cena Kor. 3. 

106 

Nabywać moina: 

mwmUlWO fiO~~OBAR~KI[ 
Lwow, ul. Kopernika L. 2. 

\ 

, 
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Arty'kuły spożywcze 
i codziennega zapotrzebowania 
Naczynia emaliowane i telazne, aparaty do palenia I przechowy-, 
wanla kawy, aparaty do mierzenia nafty, kasy kontrolne. wagi, 

RrlY
hIu jak: nawozy, nasiona, narzędzia i maszyny rolnicze 

==I=IIJ:.:..====- smary, latarnie stajenne, gwotdzie I l. p. 

Artykuły bławatne I galanteryjne w neJwhll<..,ym wyborze. 

ZWI4ZEK IduK ROLNICZYCH WE LWOWIE 
(Oddział handlowy Zarz~du Głównego Tow. Kółek rólnlozyoh) 

Stowarzyszenie zarejestrowano z olranlczonll pOl'łk~ 

Central~, ·-l{RAKOW. ul. Wi'lna L.8 
, ! (dom _y) 

71 
F~W6W. ul. Mickiewicza L. 26. 

"O-l! 

, ............. , .................................................................................... '.-1. 

I Bibułki 510 kwiatów, bibuły do atramentu, bibularze, bloczki kasowe, bloczki do notowan ia I 
I cyrkle, drucik do wyrobu kwiatów, gumy do wycierania, kałamarze. kartki polowe, koperty, i 

kredę szkolną, kredę do znaczenia drzewa, kredki rysownicze, ksiątkj buchalteryjne, lak, I 
I linie. listy polowe, maszynki do ostrzenia ołówków, metry, notesy, ołówki, rzemyki do no- i 

szenia ksią!ek, pluskiewki, papier listowy, papier arkuszowy do pisania I p3kowania, pló-· I 
I n!;-f, pióra, ",czki, rysiki, scyzoryki i wszelkie inne artykuły, wchodzące w zakres handlu i 
_ papierowego od najzwyklejszych do najbardzieJ ozdobnych ! 
• 71 ut...,.. •••• t.l ....... d.t. 8- J2 I 
II ZIIłli 1bIIIICZIY Kłłi n~lczYn n lIIIII, lłlCll1 KrIU., IL Wljlu l ~ 

-' i 
_, ........................................................... !eteI .................. III ..... It ••• Cł .. l . ' . 

Wyd.we.: Zarz,d ,16wny Tow. JC6IR rolnłl::llrc*. Redaktor odpowIedzialny: Jan Stanis ław Szczerbl"skl. 
Czdoabml Unitarni KarodoweJ - Krak6w, Wolska 19. 
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